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Ulicami miasta...
Jeszcze raz przytuliłem was do swego serca,
dotykałem wam czoła myślą ciężką, jak otów,
trzepotalem się wam smutkiem w piersiach
ja - wasz Wódz i najbliższy wam Człowiek.
Ulicami miasta, którego Każdy dom pamiętam,
idę, otulony waszą miłością, jak sztandarem,
na rozśpiewany słowikami najpiękniejszy cmentarz,
abym był znakiem życia i ofiary.
N sercu mojem twardem, jak głaz granitu,
zawieszacie oczy, aby krzepnąć mocą -
od morza poprzez rzeki płynące od górskich szczytów...
Wydartem was ciszy martwej i nocy.
Na serc? swoje twarde - lecz twardością czynu,
1 jasne, jak» słońce letnie w upalne południe,
rzuciłem was... i czekam, który z was mię minął,
nie spojrzawszy w mą duszę i swoją, jak w głęboką studnię.
Niosą mnie wasze ręce, mocne, silne ręce
po ulicach, których każdy kamień znam i załom -
zamknijcie mię w swej duszy, nie chcę niczego więcej,
siebie i wszystko, co mam, wam oddałem...

JÓZEF ROMAN MONTWIŁE (Kowno).

Printed in Poland..
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. WILNO, 12 maja. Wczoraj o godz. 20-0)
przeszły ulicami miasta przy dźwiękach
#olobnych werbli capstrzyki orkiestr woj-
skowych z pochodniami.
Orkiestry te podążyły na pl. Łukiski,

gdzie tymezasem zebrały się i ustawiły
w czworobok przybyłe specjalnie do Wil-
na poczty sztandarowe i chorągwiane
wszystkich oddziałów wojsk polskich, po-
czty sztandarowe organizacyj b. wojsko-
wych w historycznych mundurach, KPW.
przysposobienia wojskowego, harcerzy o-
raz delegacje poszczególnych stowarzy-

szeń.

APEL POLEGŁYCH

BOHATERÓW

Na trybunie, ustawionej pośrodku placu

zajął miejsce plk. Kowalski, dowódca ape-

ju. Na placu zapłonęły dwa olbrzymie sto-

sy i rozpoczął się apel zgromadzonych od:

działów wojskowych, w czasie którego plk.

Kowalski odczytywał kolejno grupami na

zwiska traconych na tym placu meęczenni-

ków za wolność powsetańców z r. 1863 oraz

zolnierzy poległych w latach 1919 i 1920

przy zdobywaniu i obronie Wilna.

W przylegającym do placu kościele św.

Jakéba, rzesiécie oświetlonym reflektora

mi, poczęły bić dzwony, a słowom oficera

„Poległ na polu chwały" towarzyszył gło-

chy warkot bębnów. Wojsko sprezentowało

broń, a uczestnicy tej zalobnej uroczysto-

bci praz niezliczone rzesze ludności, zale- 
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ËDow а apelu płk. Kowalski odczytujeróde
zakończenie apelu jeszcze jedno na-s)

PIERWSZY MARSZAŁEK POLSKI JÓZEF PIŁSUDSKI

? SERCACH NASZYCH

gające zarówno ulse jak i przylegającedoń ulice, trwaly dłuższą chwilę w mileze-niu.

ZMARŁ CIAŁEM, LECZ ŻYJE
i Żyć BĘDZIE WIECZNIE
Slowa to, powtórzone przez poteine me- aldachigafony, ustawione na placu i preylegai| Wratenie, jakie wywarł ten apel pole-cych ulicach, wywarly olbrzymie wrażenie.

|

głych i zmarłych na niezliczonych tun-Wśród tłumu zaległa śmiertelna ci mach publiczności, było ogromne.Wojsko sprezentowało broń. Powagę chwi- ym samym czasie w kościele św. Te-li podkreślało długie bicie werbli. odbywały się uroczystości żałobneJednocześnie z oddali rozległ się huk 21 z odmurowaniem urny z sercem
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wystrzałów armatnich, na niebo padł snop Margzalka, Piłsudskiego z niszy kościoła o-światel 6 potężnych reflektorów. Snop ten

|

rez przeniesieniem trumny z prochamizamknął się w jednym punkcie nad kościo- Matki Marszałka z krypty kościoła do na-tem św. Teresy, tworząc nad nim jakby ol-

#

wy głównej. \

W KOSCIELE SW. TERESY
WILNO, 12 maa. Kościół św. Teresy zo:

|

głostał wewnątrz pięknie przybrany flngami

|

|o barwach Virtuti Militari 1 krzyża Nie-podległości, które spływają majestatycznie

|

wod stropu świątyni. Od chóru aż do drzwi

|

nikościoła rozwieszono czarną materję, która

|

gdzałamując <ie, tworzy baldachim nad wed

|

stéciem. Z boku świątyni dwie szarfy o bar-wach Virtuti Militari i krzyża Niepodle-

"

ho

które ustawiono przy murze z niszą,spoczywa urna z sercem Marszałka,la warta wojskowa.ed świątynią ustawiła się kompanjarowa 1 p. p. legi. z chorągwia.

--

 |

Marszatha .

i Jego „Matki

Rossiew Wilnie.
О godz. 20.-tej przed kościół przybyła pmni Aleksandra Piłsudska w fowarzystwiacórek Wandy i Jagody, najbliższej rodzi-ny, przedstawicieli miejscowych władz awojewodą wileńskim Bociańskim i nowo-gródzkim Sokołowskim, generalicja, kor.pus oficerski oraz przedstawicielo miej.scowego społeczeństwa.Krótkie modły nad trumną Matki Mar.szalka w krypcie odprawił ks. biskup po-lowy Gawlina w otoczeniu licznego kleruoraz Ojców Karmelitów,W chwili, gdy na pl. Łukiskim ukończo-no apel poległych i rozległy się salwy ar.małnie, członkowie najbliższej rodzinyMarszałka oraz jego byli adjutanci, plk.Busler i mjr. Lepecki podjęli na barki

trumnę ze zwłokamimatki Marszałka
i przenieśli ją do nawy głównej kościołaśw. Teresy, gdzie ustawiono ją na kata-falku.W tej ehwili kompanja choragwians 1-50p. p. legi. sprezentowała broń, rozległ sięwarkei werbli i zozbrzmiały dzwony wewszystkich świątyniach wileńskich.
ODMUROWANIE
NISZY
Pani Aleksandra Piłsudska бе-

Exam; Wandą i Jagodą “mfg?$131;
enie nisza, w której spoczywał

serce Marszałka. : TP
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W świątyni zapanowała głęboka cisza.
Dłuższy moment trwało odmurowanie niszy

urnę z sercem Marszałka

wyjęła p. Aleksandra Piłsudska

i wręczyła ją starszej córce

Wandzie,

która w asyście najbliższych adjutantów
Marszałka plk. Buslera i majora Lepeckie-
go przeniosle urnę, ustawiając ją

u stóp trumny $

matki Marszałka

na specjalnem wzniesieniu, otoczonem ży:
wem kwieciem. Obok katafalku stanęła
warta honorowa, złożona z oficerów i tol-
nierzy 1 p. p. leg}.

Po krótkich

-

modlach,

.

odprawionych

przez ks. biskupa Gawling, p. Aleksandra

Pilsudska z rodziną opuściła kościół.

Obok katafalku złożono wiele wieńców z

kwiecia i zieleni od najbliższej rodziny
i wieniec od USB.

Na długo przed uroczystościami w ko-

ścielo św. Teresy ulice Ostrobramska, plac

przed Ratuszem oraz przylegające doń u-

lice zaległy niezliczone tłumy publiczności,

które w skupieniu przysłuchiwały się mo

wie, jaką wygłosił przez radjo dyrektor

wydziału propagandowego Polskiego Ra-

dja Piotr Górecki. Po przemówieniu tłumy

w dalszym ciągu trwaly w głębokiem mil

czeniu, uczesnicząc w ten sposób w uroczy:

stościach Zalobnych.

* * #

WILNO, 12 maja. Wilno przybrało od-

świętny, uroczysty wygląd, Frontony bu:

dynków państwowych przybrano długiemi

flagami blekitnemi z czarnem obramowa-

niem, udekorowano je festonami zieleni,

a flagi narodowe opuszczono do połowy

masztów. Ulice, któremi przeciągać miał

kondukt żałobny, przybrano flagami o

barwach orderu Virtuti Militari, zawie-

szonych na wysokich masztach, u szczytu

których umocowano srebrne stylizowane

orly, Wszystkie domy udekosowano podob-

nemi flagami o barwach narodowych, prze-

wiązanemi krepą. W, oknachwystawowych

ustawiono portrety, mi dnie biusty Mar-
szalka, па (le żałobnych 'ekoracyj. Balk
ny domów przybrano d) _nami i girlan-
dami,
Już od wczesnych godzin rannych poczę-

Ty podążać na miejsca wygnaczonych zbić:
rek organizacje i stowarzyszenia, tudzież
przybyło licznie do Wilna delegacje po-
szczególnych miast i ziem. Około godziny
&-mej rano ws" rstkie ulice i place, przez
które miał prze. żałobny orszak, by-
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Głuchjm, posepnym werblem bębny warcza,
skowytem jęku biją wszystkie dzwowu -
tylko nie wiemy, czy serca wystarcza,
by sie nie ugiać w tym lęku szalonym.
Z za kirów szepty jakieś szumia w mroku,
cicho pełzają blade twarze z wnęki -
olo już zbyty ciężkich, ziemskich oków,
miłości wracej, twardej, ludzkiej maki!
Niema rozpocza wyciągnięte dłonie
Do czarne ramy gazet, no depesze - /
więc to naprawdę, więc naprawdę - kowiec?
O Izy! o słowa znikomych pocieszeń!
Złamcie na dwoje pustych szabel błyski!
mundury niechaj serca krwia оріта!
On już nie nasz, już więcej nam nie bliski,
Legenda, Sława, Pieśnia w przeszłość minał.
Na wznak połóżcie złota dziełów księgę
i zalutujcie srebrna z sercem urnę -
z tem sercem czulem tak i tak pochmurnem.
Trzeba odpędzić lęk, choć piorun blysnall
Tylko powtarzać jak wieczna przysiępe
i jak modlitwę naszą - to nazwisko.

Przecież wtedy wonny maj oddychał,
przecież białe bzy pachniały wkoło
na kwitnącej ziemi ciepłe czoło
noc spływała aksamitna, cicha.
Czemu okna w białym Belwederze
zapuszczone, ciemne, głuche, skryte
Przecież park kwiatami wkoło kw
Ach, otwórzcie okna! Księżyc strzej
parku, który przez noc wonna czuwa
w miękich kwiatów śpiącej aureoli
Tylko że tak strasznie serce boli -
tylko że się życie w śmierć obsuwa
w krwi płynącym bluzgu tak powoli..
Lecz powstaje wiara w nas natokn
że mie umarl w nas, kto tutaj sko
Spadnie blaskiem na wylghle twa

  

spadnie siłą na bezwolne ręce - id

 1 TRUMNY JEGO MATKI

Marsz żałobny.

na pomniku wstanie jasnych marzeń
Ten, kto umarl tutaj w życia męce!
I wyrośnie, nad krajem wyrośnie,
„w skroniami w głuche niebo sięgać

i nazwisko Jego jak przysiega
zabrzmi wiecznym rozkazem donognie!
Z tego łoża, tak pełnego treści
zmartwychwstanie Legenda skrzydlata,
epopea rycerskiej powieści, .
która mówić będziemy przez lata!
Bo nie zginie w nas, kto tutaj skonal
i pieśń Jego biała i czerwona
będzie naszej przyszłości sztandarem,
choć dziś rozpacz nas bierze w ramiona,
życie puste, myśli takie szare..

Gtuchym, posepnajm werblem bębny warcza,
skowytem jeku bija wszystkie dzwony -
ach, serca nasze jeszcze sił. nastarcza,
by się nie zetrzeć w tym leku szalonym!
W wawelskiej krypcie zamknięty na wieki
wciąż nam tak bliski. wciąż nam tak daleki.
Lecz nadaremnie będziemy pytali,
będziemy prosić o słowo: co daleit
będziemy chcieli Jego żywe oczy
1 "rzeć spod powiek w śmiertelnej pomroczy
i znowu ujrzeć Jego czoło blade
na polu, gdzie odbierał defiladę...
To już wszystko skończone, przemiwione..
Tylko z przeszłości Księgi pozostanie
ta noc wiecznem wspomnieniem i ten ranek
i ten dzień. gdy ao czarne ciągły komie...
Ciągle słyszymy: werblem bebny waresa-
ciągle słyszymy: jękiem biją dzwony..
Więc chociaż dla nas on zawsze jest tarcza,
ból pozostanie w sercach rozranionych.
Piorun przekuczał groza i przeblysnał -
więc jak modlitwę mówmy to nazwisko..

*) (Wiersz powyższy ukazał się w oddzielnem ws-
daniu z muzyką znakomitego kompozytora Stanisła»
wa Lipsklero). 
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#0, nasztępnie szła p. Marszalkows pro-
wadzona przez b. premiera pułk, Sławka.
Następnie szła najbliższa rodzina Mar

szałka, a za nią postępował p. Prezydent
Rzplitej w otoczeniu świty,
Za p. Prezydentem _R. P. postępował

rząd z p. premjerem Kościałkowskim na
czele, szla generalicja prowadzona przez
zdobywcę Wilna gen, Zeligowskiego i min.
spraw wojsk. gen. Kasprzyckiego, Skolei
szedł Sejm i Senat, szli najwyżej dostojnie
ey instytucyj państwowych i wojska, oraz
duchowieństwo innych wyznań, następnie
reprezentanci wyższych uczelni, Polskiej
Akademii Umiejętności, P. A. „prezy~
zm i rada m. Wilna, prezydja innych

miast polskich, delegaci Ziemi wileńskiej,
delegaci organizacyj wojskowych i cywil
ych, delegacja Polaków z zagranicy, dele-
zacja młodzieży akademiekiej i korpus
oficerski.
Za korpusem oficerskim ustawiła sie

trzecia część pochodu złożona ze wszyst-
kich delegacyj i wszystkich członków in-
stytucyj i organizacyj wileńskich, oraz
z całej Polski,

chwili gdy urnę z sercem Marszałka
itrumnę ze zwłokami jego matki wynie-
siono przed fronton kościoła, wojsko spre-
zentowalo broń Ponad kościlem w szyku
dofilowym przeleciały eskadry samolotów.
Fronton kościoła przybrany był flagami
o barwach orderu Virtuti Militari i Krzy-
ża Niepodległości spadającemi od szczytu
aż do ziemi.

W takt załobneso

werbla i przy muzyce

dzwonów wileńskich

Zalobny pochód ruszył. Oddziały wojsko«
we maszerowały w takt żalobnego werbla.
Odezwaly sie dzwony kościoła św. Teresy,
a za niemi odezwały się dzwony ze wszyst
kich kościołów wileńskich. Muzyka dzwo-
nów trwała przez 15 minut.
Odezwaly sig później te dzwony w zo«

éciolachpbok których przechodził kondukt.
Organizacje, które wzięły udział w po-

chodzie żałobnym za korpusem oficer»
skim, spływały na trasę pochodową z
miejse swych zbiórek.
Splywaly kolejno Federacja P. Z. 0. O.,

grupy P. W. а więc Z. S, harcerstwo, So«
kol, organizacja kobiet dla obrony kraju,
grupa samorządu gopodarczego i zawodo-
wego, zrzeszenie sędziów 1 prokuratorów,
notarjusze 1 adwokaci, lekarze, ziemianie,
członkowie Izby Rolniczej, rada wileńskich
zrzeszeń artystycznych zo wszystkiemi or-
ganizacjami do niej należącemi, związek
nauczycielstwa polskiego, związek arty-
stów scen polskich, Izba Preemyslowo-han«
dlowa, Izba Rzemieślnicza z cechami. Po-
tem postępowało grono pedagogiczne „a-

słuchaczami i korporacjami
U. S. B, Wileńskie Two Przyjaciół Nauk,
członkowie Instytutu Badawczego Europy
Wschodniej.
Ze temi organizacjami, instytucjami, po-

stępowali urzędnicy państwowi i samorzą-
dowi, szły delegacje ziem województw i
powiatów, wśród których nie brakło grup
w przepięknych strojach regjonalnych.

 Następnie szły zrzeszenia kobiece. sto-

tern
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Nakrótko przed godziną 9-łą do kościo-
la вт. Teresy poczęli przybywać

dostojnicy państwowi

Przybył rząd Rzeczypospolitej z premierem
Zyndram-Kościałkowskim na czele, przy-
był generalny inspektor sił zbrojnych gen.
dyw. Śmigły-Rydz wraz z inspektorem ar-
mji gen. dyw. Sosnkowskim, przybyła licz-
nie generalicja. Zjawili się członkowie sej-
mu senatu, przedstawiciele wyższych u:
czelni wileńskich, reprezentanci władz i
instytueyj państwowych i samorządowych.

Rodzina

Marszałka Piłsudskiego

przybyła o wiele wcześniej 1 zajęła prze-
znaczone dla siebie miejsca. P. Marszalko-
wa Piłsudska wraz z córkami zajęła miej-
sce obok urny z sercem Marszałka i trum»
ny Jego Matki. Obok niej znalazły się mat-
ki śp. min. Pierackiego, śp. Hołówki i śp.
plk. Lisa-Ku

Przy trumnie i przy urnie z sercem Mar-
szalka wartę houorową zaciągnęli genera-
Towie.

Nawę główną i boczną wypełnili liczni
przedstawiciele zrzeszeń i organizacyj, tu-
dzież poczty sztandarowe.

Tuż przed rozpoczęciem uroczystego ża-
lobnego nabożeństwa przyjechał przed ko-
ściół P. Prezydent Rzplitej, witany przez
wojsko przepisanemi honorami
Po wejściu do kościoła P. Prezydent

zajął przeznaczone dla niego miej-
Ęce.ŁPc—za P. Prezydentem stanął jego adju-
ant.
Rozpoczęta się

uroczysta żałobna Msza św.,

celebrowana przez metropolitę wileńskiego
ks, arcybiskupa Romualda Jalbrzykow-
skiego w otoczeniu licznego kleru. Podczas
nabożeństwa pienia żałobne odśpiewały
zjednoczone chóry wileńskie.
Po Mszy św. przed katafalkiem i urną

ma?yawicme zostały żałobne egzekwje.
czasie, gdy w kościele św. Teresy od-

bywało się uroczysto żałobne nabożeństwo,
na ulicach skapanych w wiosennem słońcu,
przygotowywano żałobny pochód. Przed
kościołem w szpalerach stanęła wileńska
szkoła podchorążych, a przed głównem wej-
Éciem ustawiono działo zaprzężone w. szó-
stkę karych koni,

  

 

 

Po skończonych egzekwjach p.
kowa Piłsudska przeniosła

urnę z sercem Marszałka

do specjalnej lektyki

obitej purpurą i zakończonej u„%%
lewską koroną z orłów.
Lektykę unieśli na ramionach Mist

pracownicy Marszałka: generalny inspek-

POCHÓ

Czoło tego pochodu stanowiło wojskopro-
wadzone przez gen. Dąb-Blernackiego, Na
czele kroczyła piechota, po niej kawaleria,
artylerja, oddziały saperów. służby gama-
ści, broni pancernej i t. d. Na częle oddzia»
łów postępowały poczty sztandarowe ze
eztandarami okrytemi krepa. w
Za wojskiem postępowały

delegacje z wieńcaml.

Na czele niesiono wieniec od P. Presyden-
fa Rzplitej, potem wieniec od rodziny Mar-
szalka, wieniec od rządu, generalnego in-
spektora sił zbrojnych, ministerstwa spraw
wojskowych, powstaców z r. 1863, Uniwer-
sytetu, od miasta Wilna, od matek. Wszyst-
kie wieńce niosły delegacje tolnierskie.
Za tą grupą pochodową postępowało

duchowieństwo. |

Na czelń pochodu duchowieństwa szli wi-
leńscy Karmelici , Bosi w swych bronzo-
wych habitach z białemi narzutami.
duchowie em zakonnem szło ducho-
wieństwo ieckie, potem duchowieństwo,
które brało udział w nabożeństwie, wresz

 

   

tor sił zbrojnych Śmigły-Rydz i inspektor
armji gon, dyw. Sosnkowski, obaj przepa-
sani, wielkiemi wstęgami orderu Polonia
Restituta.
Trumnę przykrytą sztandarem narodo-

unieśli ma swych barkach generalo-
wie, Pochód skierował się ku wyjściu.
Przed kościołem złożono trumne ze zwlo-

kami Matki Marszałka na lawecie.
Wyciągnął się długi

ZALOBNY

cle: Kapltula wlleńska, politician“ Ks.
metropolitę wileńskiego, row-miam tuż
przed urną z sercem Marszałka w przepi-
sanej asyście, 4

Lektyka z urna Meg-neg
serce Marszałka,

była na trasię pochodu niesiona przez
rzedstawicieli organizacyj, które za życia
arszałka były terenem jag), działalności.

Byli wec przedstawiciele joweów z r.
1905, przedstawiciele Strzelca z lat przed-
wojennych, Związku Legionistów, P.
W. Federacji Związków Obrońców Ojezy-
zny i wojska polskiego.
Za lektyką postępowała

laweta z trumną ze zwłokami

matki Marszałka.

Tuż za trumną postępowała córka Mar-
szalkaWanda prowadzona przez, general-
nego inspektora sił zbrojnych Śmiglego-
Rydza, za nią Jadwiga prowadzona przez
inspektora armji gen, dyw. Sosnkowskie» 

| członkowie instytutu Dadawezego Suropy
Wschodniej.
Za temi organizacjami, instytucjami, po-

stępowali urzędnicy państwowi i samorzą-
dowi, szły delegacje ziem województw i
puwlatéy, wśród których nie brakło grup
w przepięknych strojach regjonalnych.

astępnie szły zrzeszenia kablową, sto-
warzyszenia wgmi użyteczności: publicz-
nej, jak L. O. P. P, M. K, P. O. K. i
straże pożarne, ugrupowania młodzieżowe,
związki rolniezo-spoleeme, a wreszcie sto»
warzyszenia naukowe, kulturalno-oświa-
fowe, charytatywne, związki zawodowe, a
za niemi dopiero olbrzymie tłumy niezor-
ganizowanej publiczności, %
Na uroczystości wileńskie przybyły spe«

ejalnemi pociągami bardzo liczne organi-
zacje z całego kraju. Cała Polska wzięła w
tych uroczystościach udział przez swych
elegatów. de as

| W chwili, gdy lektyka z urną i laweta
z trumną zjawiły się 1

na pl. Katedralnym,

odeswaly sie dzwony 1 dźwięki hejnału.
Na placu tym na specjalnej trybunie,

odziane w czerń żałobna, stanety matki żoł»
nier-:' którzy polegli w walce o niepod»

| ległość i całość Rzeczypospolitej.

U OSTREJ BRAMY

Od katedry frasa konduktu wiodła ul.
Mickiewicza przez pl. Orzeszkowej, Wilen«
ska, pod klasztor S, 8. Wizytek aż do emen-
tarza. Wzdłuż całej trasy zwisają z weryst«
kich okien czarne chorągwie, na chodnikach
stali na baczność żołnierze pułków garni-
zonu, a za wojskiem tłumnie ludność wi-
leńska. Na trybunach ustawionych u wy-
lotu krętych ulic wileńskich stały delega-
cle z całego k s
Patrząc, z kaplicy Ostrobramskiej

przesuwający się na dole pochód, widzi się
poczty z wieńcami, Wszyscy uczestnicy po-
chodu patrzą w tej chwili w gore w otwar«
te okno kaplicy Ostrobramskiej. Zdołu uli-
ey widać odsłonięty obraz Małki Milosier=
dzia, oblicze pełne słodyczy i łaskawości.

 

  

 

Na cmentarzu na Rossie.

Skąpany w blaskach słońca cmentarz na
Rossie, na którego wzgórzach rozsladlysig
drzewa okryte wiosenną zielenią i kwie-
ciem, począł się zapełniać pocztami sztan-
darowemi, które szły u czoła pochodu. De-
legacje i poczty sztandarowe ustawiały się

w szerokiem półkolu po obu stronach mau-
zoleum, jakoteż poza niem,
Weszli oficerowie i żołnierze niosący

{neuve. Wieńce te złożono u stóp mauzo-
eum.
Na cmentarz, u którego wrót jak wierna

straż legły w wojskowym ordynku mogiły
poległych żołnierzy, wszedł orszak ducho-
wieństwa. Duchowieństwo zajęło miejsce
obok płyt granitowych, na których miały
stanąć lektyka z urną z sercem Marszałku
i trumna jego matki. 


